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DANIECKIEGO PRZEKŁAD ELEGII KOCHANOWSKIEGO 
O ODATYCIE I ZARIADRESIE

Tadeusz Sinko podał za Ateneuszem (Deipnosoph. X III 575b i n.) 
opowiedzianą przez aleksandryjskiego historyka Charesa z M ityleny histo
rię  m iłosną o Zariadresie i Odatis w następującym  brzm ieniu:

Histaspes (król M edów) m iał brata Zariadresa (panującego w  przyległym  
do M edii kraju). O obu m ów ili krajowcy, że byli to synow ie A frodyty i Adonisa. 
Z drugiej strony rzeki Tanais (stanowiącej granicę państw a Zariadresa) panow ał 
nad M aratam i król Homertas. M iał on córkę im ieniem  Odatis. O niej historia  
pisze, że „zobaczyw szy w e śnie Zariadresa zakochała się w  nim, a to sam o 
przydarzyło się  w e śnie jemu. A była Odatis najpiękniejsza z n iew iast Azji 
i Zariadres był piękny. Lecz gdy w ypraw ił do Hom ertasa posłanki z prośbą 
o rękę jego córki, król M aratów nie zgodził się na to, gdyż nie m ając m ęskiego  
potom ka, chciał ją w ydać za jednego z krew niaków  [...]“. I dalej w  tym  afektu
jącym  prostotą stylu, naśladującym  Herodota, opowiada Chares, jak król sprosił 
z całego państw a m ożnych przyjaciół i krewnych, przygotow ał w ielką  ucztę  
w eselną, lecz nie w ym ien ił szczęśliw ego pana młodego. Odatis w chodzi na salę, 
ojciec ośw iadcza, że to jej w esele, i rozkazuje jej napełniony w inem  puchar 
podać tem u z gości w eselnych, którego w ybiera za męża. K rólew na rozgląda  
się dokoła i z płaczem  wychodzi. U w iadom iła była przecież Zariadresa o zb liża
jącym  się w eselu , a oto nigdzie go nie ma. Jednak nie zaw iódł on w yśnionej 
kochanki. Jechał dniem  i nocą, a przybywszy na m iejsce zatrzym ał rydw an  
w  ukryciu, sam  z w oźnicą ubranym po scytyjsku zjaw ił się przed pałacem , gdzie 
płacząca Odatis m ieszała pow oli w ino z wodą. Stanął przed nią i rzekł: „Odatis, 
jestem  jak chciałaś, ja, Zariadres“. Poznała Odatis m łodzieńca w yśnionego, 
w ręczyła m u radośnie puchar z w inem  i pozw oliła się porwać na rydw anie. 
Służebnice i n iew olnicy, w tajem niczeni w  m iłość królew ny, zam ilczeli o porw a
niu i pow iedzieli królow i, że nie w iedzą, dokąd królew na pojechała 1.

Jak  wiadomo, przytoczoną historię miłosną przewierszował za A teneu
szem w jednej z elegii Jan  Kochanowski (Eleg. III 3). Elegia zainteresowała 
na początku XVII w. jednego z pomniejszych poetów ówczesnych, Jana  
Danieckiego, dokonał więc jej przekładu i włączył go do dłuższego epita- 
lam ium  o dość luźnej budowie pt. Thalassio M ikołajowi K orycieńskiem u  
i Barbarze Pukarzew skiej (Kraków 1609). Przekład ten, k tóry  tu  ogłasza

1 T. S i n k o ,  Zarys historii literatury greckiej. T. 2. W arszawa 1959, s. 503—504.
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my, jest — przyznać trzeba — udały, dobrze oddaje tok myśli Kochanow
skiego, wszystkie przemówienia i obrazy. Trochę się tylko zacierają n ie
które klasyczne realia oraz dochodzą pewne porównania, k tórych nie było 
u Kochanowskiego, na skutek czego tekst się nieco poszerza. Najgorsze 
jest to, iż tłum acz przemilczał, że daje przekład z Kochanowskiego. Tak 
samo postąpił dziesięć lat wcześniej, kiedy z tego samego źródła (Eleg. I 
15) przekładał elegię o Wandzie (zwrócił na to w  1933 r. uwagę Ludwik 
Simon ogłaszając Wandę Danieckiego). Jak  widać, Daniecki odczuwał 
potrzebę przełożenia łacińskich elegii Kochanowskiego, przekładu całości 
jednak nam  nie dał, te zaś elegie, które przełożył — tzn. o Wandzie 
i o Odatycie i Zariadresie — wydał pod swoim nazwiskiem. Oto tekst 
jego przekładu:

[HISTORIA O ODATYCIE I ZARIADRESIE]

Niech jako chce nadęta zazdrość się nasadza 
Rozerwać, co niebieska stanow iła w ładza;

Prozno; naw et im  barziej szkodzić przem yśliw a,
Tym pręcej boski w yrok skutkiem  w ykonyw a.

5 P iękną Odatim przez sen Zaryadres m łody
Bacząc, rozm iłow ał się zbytnie jej urody;

Toż się Odacie stało, bo przez sen w idziała  
Zaryadra, w  którym się dziw nie zakochała.

Pałali jednakim i płom ieńm i ku sobie,
10 A choć daleko, m iłość one dw ie osobie

Zjednaczała m yślam i. Z królów  szli oboje,
A iż królew nin ociec przedsięw zięcie sw oje  

Chciał w ykonyw ać prędko, króla pragnął zięcia,
Tylko iż jedynego nie życzył dziecięcia  

15 Od sieb ie w  cudzej stronie m ieć, szkodziło srodze
To, co było frasunkiem  królew nie niebodze.

Przeto o mężu m yślił córce w  tym że roku
Takim, który by m ieszkał tuż przy jego boku,

Tusząc, iż też i ona przy nim  być w olała.
20 A ta Zaryadrową m iłością gorzała.

Owa w  niedługim  czasie każe król ozdabiać 
Gmachy, także potrzeby w szelakie spasabiać 

Na w esele, a książąt w  sw ym  królestw ie, młodzi
W tąż szlacheckiej sprosiwszy, takie к nim  w yw odzi 

25 Słow a m ówiąc: „Dziś oddam córkę mą za żonę,
Dla czego w szyscy troski odłóżcie na stronę,

A bądźcie dobrej m yśli“. A le panna komu
Slubić miała, n ie w iedział nikt w  królew skim  domu.

Rozczesuje-li w łosy abo szatę w dziew a  
30 Żałosna dziewka, płacz się po w dzięcznej rozsiew a

Jej twarzy, bo komu by oddana być m iała
Za m ałżonkę tak nagle, sm utna nie w iedziała.

Za tym  kiedy czas przyszedł, po szerokiej sieni 
Sadzani byli oni goście zaproszeni.
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Potrawy przynoszono takie, jak m yśl chciała,
M uzyka się z kilku strun w dzięczna ożyw ała.

Skoro się nasycieli w szyscy, a potrawy  
Mniej w dzięczne aniżeli Lyaeus łaskawy,

Kazał król po królew nę i fraucym er gładki 
Dworzanom  nieubogim  w e w szelk ie dostatki, 

Których jak obaczyła, w iętsza na jej w stała  
Twarzy rum ianość, n iźli złota barwa m iała;

A zlękniona poselskie usłyszy te słowa:
„Królewno, w ykonać bądź ojcow ską gotowa 

Wolą, n ie będzieć takim , żeby cię m iał tem u  
Dać, kogo ty nie zechcesz, za żonę“. Ku czemu  

W staje zaraz, a lekko idąc postawiona
Tam, gdzie jej nieznajom a czekała młódź ona.

Taką w łaśn ie tw arz m ając, jaka gw iazda bywa,
Co przed złotoognistą zorzą w ylatyw a.

Pow stanie w szystek  żołnierz, tak dla powinności,
Jak niew ypow iedziane w idząc jej piękności.

Po tym  król obłapiw szy córkę, w  słow a takie 
Rzecze: „То к w oli tobie w esele  jest, jakie  

Widzisz. Przeto, coć rzekę, strzymaj w  sercu twoim .
W szystka młódź, co w  królestw ie znajduje się moim  

Przedniejsza, tu jest teraz i w szystka ozdobą 
Naszego m ajestatu; z tych, która osoba 

Sercu i oczom  będzie tw ym  się podobała,
Obieraj. Kom u już będziesz rozumiała,

Podasz mu czarę z w inem  — i to znakiem  będzie 
Męża tw ego przyszłego“. To rzekł, a ta w szędzie  

Po pałacu płaczliw e oczy rozesłała
Próżno, bo Zaryadrem m yśl w szystka gorzała, 

Któremu tajem nie znać dała o takow ych
Barzo nagłych ojcow skich zam ysłach surowych.

U Tanaim  na ten czas leża ł z w ojskiem  sm ętny
M łodzieniec, gdy w iadom ość w ziął, co robił skrzętny  

Starzec. I nie m ieszkając, kazał zaprząc konie 
Do w ozu, a ku tam tej obrócił się stronie,

Gdzie potrzeba kazała. Już i sam powoził
Podczas, abo w ięc koniom  długim  biczem  groził, 

Które pręcej niż rzeka, gdy zbiera, leciały,
A koła gęste prochy w zgórę w ybijały.

Już słońce było zaszło w  krainy podziem ne,
A noc skrzydła po niebie rozciągała ciem ne,

Gdy do zamku przyjechał, chociaj nieświadom y.
W yskoczył z  w ozu w  m iłość m łodzieniec łakom y  

I wszedł w  bramę, a po tym  i w  królew skiej sieni, 
Kędy dla św iec nie było choć nam niejszych cieni. 

Brzmiał głosm i w szystek  zam ek różnych ludzi. Za tym  
Zdjęto potraw y z stołu, tylko się w  bogatym  

Kąpał złocie i srebrze Lyaeus w esoły,
W około którego się m łody lud jak pszczoły.



B R O N IS Ł A W  N A D O L S K I

Gdy zbierają miód, snował. Tam do ciebie, śliczna  
W enero, i do ciebie, Juno, ustawiczna  

Prośba w ylew ała  się; każdy sobie życzył
Uprzejm ie, aby zięciem  królew skim  się liczył. 

K rólew na sm utna stojąc nad czarą płakała,
A łzy pospołu z w inem  nieszczęsnym  m ieszała.

Za tym  przystąpi bliżej Zaryadres, a tę,
Co przez sen w idział, jaw nie obaczy Odatę.

„Nie bój się, jam  jest“ — rzecze Zaryadres. Ona 
W zniesie płaczliw e oczy wzgórę, przestraszona,

A gładkiego m łodzieńca i kształt taki ciała  
Bacząc, jakow y przez sen znikom y w idziała,

Z radością w ielką kubek podaje mu złoty.
A ten, dobrze sposobion do takiej roboty,

Porw ał pannę i uniósł. W szyscy się zdum ieli,
A  tak pagłej przygodzie radzić nie um ieli.

I nim  ociec w ypraw ił za nim  czeladź pewną,
Tym blisko granic sw ych był w ydzierca z królewną.


